


rt „ 1' -
JJWA Gtosr o .e,EcKE.rctE 

Im dalej idzi , tym bardziej m.1 si• 
podoba. Jest najodważniejszym, najbardziej 
bezlitosnym spośród współczP.snych pisarzy, i 
im bardziej wpycha mi nos w błoto, tym bardziej 
jestem mu wdzięczny. Nie zostawia za sobą kamieni 
nie przewróconych, żaden robak nie zostaj u 

niego samotny. Wyd.aJe na świat rzeczy piękne. 
Jego dzieło jest piękne. Nie potrarię u±yć 
jakichkolwiek "sł6w", które określiłyby jego 
twórczość. Wydaje mi się on po prostu pisarz­
wspaniałym, daleko w-tprzed.zającym wszystkich 
innych pi~ zących. (/{A ROL/) !'!NI/!/<_) 

Oddziaływanie Becketta na część 
publiczności przypomina działanie syt oj1. w 
jakiej znajduje się bohaterka .~częśliwycb dni~ 
na nią saraą. Publiczność wi rei się, s~emrz 1 
ziew , cz„ m wychodzi albo też wymyśla,a na t 
ogłasza drukiem różne możliwe zastrzetenia,a y 
z ich pomocą oaepchnąć nievygodną prawd .Ten 
głód optymizmu gubi niestety tak:te wi lu pisarzy. 
Bo przeci ż atakując Becketta za pesymizm s 1 
stajemy się beckettowsklmi postaci ,wplątanylli 
w beckettowską scenę.Kiedy natomiast przyj uje 
w pełni stanowisko Becketta - zystko nagle it 
zmienia. Istnieje bowiem inna publiczność. 
publicznoś6 beckettowska; w ka!d.ym kraju a to 
ci, którzy nie wznoszą barier intel ktualnych. 
nie próbują nazbyt pedantyczni analizo 6 jego 
przekazu. Ta widownia śmieje się 1 rozpacza - a 
w końcu także świętuje z Beckette ;ta publicznojć 
opuszcza jego sztuki - jego czarne sztuki -
wzbogacona nowymi treściami, z lż jszym s rce , 
pełna dziwnej irracjonalnej radości. Poezja, 
wzniosłość,piękno,magia - wszystk.1 te podejrzane 
pojęcia nagle wrgcają do teatru. 
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Przygląda 1 rękom, rozgląda się za 
tycami,spoatrzega je,podchodzi do nieh,pod.noai 

1 z czyną sobie obcinać paznokcie, przestaje, 
za wia i ,przeciąga palce po ostrzu nożyc. 
podchodzi do mal o sześcianu i kładzie na ni 
notyce,odwraca aię, rozpina kołnierzyk, obnata 

zyj 1 o cuje Ją. 
ły sześcian, z lassem j notyc i, 

podj tdt 1 znika. 
Oiwr ca si po notyce,stwierdz ,co się 

stało. wraca się,zaatanawi s!i~~chod.zi do 
wielkiego sześcianu 1 s!asta na 

Vi lki sześcian przechyl aię,zrzuca go 
na ziemit• podjeż<li i znika. 

Li:ty na boku, zwrócony do widowni, z 
wzroki• utkwionyn przed siebie. z nadscenia zjetdża kara.tka,zatrzymuje się 
okolo p6ł metra nad jego ciałem. 

Ili• rusza się. 
Gwizd z g6ry. 
Hi rusza ait 
Karafka zjetdta j szcze niżej, krąty wo 61 

j• twarzy. 
R1 rusza ai • 
Karafka podjeżdta i znika. 
Gal t podnosi s!ę,liście palmowe takte, 

wraca cień. 
Gwizd z g6ry. 
Nie rusza sit• 
Drzewo podj tclia 1 znika. 
Przygl(\da ai rękom. 

- -
• ••• z tego sa ego,gdzi ••• (Pauza) . 

Z o samego , dzi 1
1 
zaczęła - g utora 

d „cz ca t j kw a ii ~a zar z cal j sztuki), 
wypowi zi uczas liz cji ztuki w rlinie 
Zachod.nims . Mat chciała powiedz! 1 ••• z tego 
sam go,gdzie si u r o d 1- 1 ł , al ta nie j at, 
bo o się n 1 • urodziła. sit j dJn.l• 
zacz~la. •Uw a ta (a z ysl cal j sztuki) 
związane s z historią opowi i przez 
G.C.Junga w obecności Becket ) na jednya z 
pięciu odczytów wygłoszonych przez ałynn go 

ycholog w vistock Cl.inie w Londynie Je 1 nią 
1933.Jung odpowi da c na pytanie dotycZl\C• snów 
dzieci opowiedział o przypadku j 
d.ziesięciol tni j dzi wczynk.1.kt619t\prz ---y""p""ro d.zono 
do niego,by ustalił i w miarę !noki us l 
przyczYIL41 j kichj okroi:mych cierpi• ych!cznych, 
jakich doznawała. JUng d j c j atwi rdzll, te 
nawiedzają j zdumiew ce, jak to nazwał, sny 
itol o iczne. ża ej j k określ J choroby 

doszukać si' nie mógł. Przypuszczał jedynie, te 
z jakichj tajemniczych powodów dziewczynka długo 
nie potyje 1 t jej ci rpieni funkc przeczu6 
rychlej śmi rei - przeczuć wyra jąc eh it właśnie 
w ovych szcze 61nych snach. Przypuszoz e to okazał 
ię trafn t dziewczynka zeczywiście wkró 

rła. Jung owuj c tę historit pos wił 
podczas prele cji zaskakującą, sobli dia oz 1 
.ana się nigdy w pełni nie urodzllal• (Zob. 
Analitie l Paychology,Ist Theory cti ce, 
Rowy Jork,Pantheon ka,1968,s.107.) Hi tor! 
zwłaszcza owa osobliwa diagnoza zrobiły 
przyszłym autorzeiJCrok6w• du! wratenie. Zn lazł 
w nich odbicie własnych natt"1ctw 1 intuicji 
psychologiczno-f ilozotlcznycn. 



1 

2 

~~ 
p R EM IE RA - KW f E c IE Ń '1f 

, , A K T '8 E z s ~ d N ,, I A c T s A N _s p A R o L E I 
PA N ro /-1 I /'-1 A DL. A 7 E D ;JE G o t-J y K o rJ A W c y 

~i y k 0 r. .21 1 1 c a - ma Tg o v- z a t ~ W o ~ E R 
,,KROKI 11 

/F ooT FALL S I 
Mal{ 

i (,-2 To s - el z bi e ta O o N/MIR s KA 
li osrA r NIA TA~ MA ,, 

/K P.AfP • S L/tST TAPf__ I 

, Krapp-Noiciech DENEKA 
1 ,,KATASTROFA "tcAnsrf!.ofH!j I 
1 Reż'{seY- - Noiciech DENEKA 

A S L( sfer> -f k 4 - m 4 Tgovz ąią f,.10 f,.J ER. 
Pv- oić; g onts f ą - e lż bie tą D ONIM/ R s KA 

hl >Z'ISTKIE TEKSTY /rJ fRZEKł. )jDACt-( 

antotiiego LIBERY 
R EZ YS f R IA. . 

f~ nvisz KOZ.toWSKI 
;;J5f/C JEN ! 

vv:;;Ldem;;;v T/ł.ĘBACZ 



, 

l . 

, 
DNA PRZYPISY Do ,,oSrAT/\/IEJ TĄSMY li 

"OS"' A A.Ś 1A" - za Pr j 
t'rancwską 1 utoryzowaną wersję niemi. cką Das 
letzte Band). Tytuł w raj! angielskiej :.ostatnia 
W:IJlłlMI Krappa •. Nazwisko _icrapp po ang.znacząc : 
kojarzy się z ało m .acrap" c„skraweku,,reazt •• 
• odpad k•) .Po ~ . 1 ni • nie ol J t kich 

j cji lu budzi zupełnie inn t ni poż dan (np. 
nie • p • czy r a J, pazost jąc 

i,c • ym - o lub dz1 -
zwi kiem. Autor usuw j~c je z tytułów w rsji 

1'l-anc. 1 ni .Podkreśla więc, :! nazw! ko bohate 
wa jest j ynie ze względu na pol skojarz niowe 
w zarz j zyka elski o; poza nim nj,e j st 
1 tne; inaczej ówiąc,n!e z acz nia narodowo ~ 

hatera,ni uchronnie ugerowana brzmieni 1 
kaztałte nazwi • Istotą prze tavion go v sztuce 

enia J• t ewolucja osobowo ci c owleka 
PUJ1UU'811Li:I prz z pryzmat jej ostatniego stad.i , a 

ewolucja osobowoś i wnego - powiedzmy -
Angli • 
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•• • nale~y v postaciach 
personi~ikujących czynno ci składaj ce się na 
sztukę teatru dostrzec j szcz pelll!le symbole. 
V nieobecnym dramaturgu i nieobecnym dramaci 
trzeba mianowici ujrzeć ni ob cnego Bog 1 
nieo en Pismo wykładające Prawo, v t.ys rz 
- uciel nienie Szatana, v Asystentc - alegorię 
Natury, w Protagoniście - izerunek Czło ieka a 
w ktryku - symbol r'1Bg11. • 

Oto Szatan namówił Człowieka, by odrzucił 
Bo i Pis o jako napawające go poczuci winy i 
ogranicz jąc j go wolnośd. Skusił go wyzwoleni 
a w konsekwencji ubóstwieniem. Obiecał wyvyższeni' 
górowanie. Symbole taki j vlablie kondycji jeat • 
z jednej strony, postument, na kt6rym stoi ' 

· Protagonista, zwany znacząco prz z Reżysera 
•piedestał m•, a z drugiej - ~akt,te Protagonista 
je t na scen! sam jeden (nie konkurencji). 

Skuszony Człowiek wpada w potrzask.J st 
to j go katastrofa v obu znaczeniach tego .slow 
i jako klęska, i jako tatili akord j go trageci.11. , 
Dl tego wła4n1 Retyser powiada pod koni c próbya • 
"Ho to mamy tę nas katastro~ę•. V chwili jednak 
gdy wszystko wydaj ię jut st.rac , gdy cel 
Szatana - uznanie !ałszu za prawd. - jest już 
prawie osiągnięty (to wła ni oznaczaj dal ki 
oklaski), Człowi k wapo żony przez Naturę która 
oże bezwiedni ,al :! i nie, podatm la .:U 

zbawi ?lrul deskę ratunku v po tac! odruchu buntu 
w! c Człowiek budzi si z stanu zamrocz nia i • 
wymyka się Zlemu~ Kata tro:fa spotyka więc ostateczn5 
D1abł ' nie Człowieka. 1'o, on, Diabeł, jak jlU: 
nie jed n raz, zoataj oszukany. . 
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